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MEDYCYNA SĄDOWA,

Niemota (aphasia) ')
podał L e śllio w sk i, Lekaz P -tu  Iłżyckiego.

W  obecnym rozwoju nauk medycznych, i tegoczesnym ich kierunku, bez- 
w ątpienia uderzającem  jest oznaczenie, jednego z najciekawszych może obja
wów życia ludzkiego, nazwą z k tórą się ściśle łączyć powinno pojęcie isto t
nego chorobnego zaburzenia, nie zaś jego  tylko pojedynczego sym ptomatu. 
T rudno jed n ak  zaprzeczyć, aby nauka nie m iała dostatecznych powodów do 
podobnego rodzaju tolerancji; a szukać nam ich wypada, już  to w samój 
jć j naturze, ju ż  to w naturze rozbieranego faktu.

Nauka bowiem nasza, będąc płodem  władz in te lek tualnych  człowieka, 
^ trz y m a ła  na sobie wybitne znamiona owych wielkich żywiołów, które 
w szeregu wieków, stykając się ze społecznością, w yrodziły dzisiejszą jej 
cywilizację; lecz uważanie jć j za mnićj lub więcój w ierny odcisk tój ostat- 

byłoby zupełnie mylnem. Czynną się ona już okazuje w swym, że się 
tak w yrażę, perjodzie młodzieńczym, oddziaływa na niektóre żywioły, dą
żące do usadowienia się w społeczeństwie, a fakta historyczne świadczą, że 
adepci jć j przechodzą ową drogę, na k tó rą  ludzkość wstępuje po upływ ie 
dopiero dosyć znacznego czasu. Że postępy je j mniej obchodziły społecz
ność, mniej ją zajm owały, mniej w strząsały jć j organizmem, jest to następ
stwem bardzo logicznem, wypływającóin z ich wzajemnego względem siebie 
stanowiska. Ludzkość bowiem znajdowała się w pewnóm oddaleniu, od p ły 
nących prądów  powstałych między szczupłą liczbą jćj naukowych elementów, 
i między którem i były one w nieprzerw anym  ruchu. O ddziaływanie więc na 
nią, m ogło być tylko powolne, mnićj widoczne, potęgujące się dopiero po

’)  Lordat w r. 18 4 1  stan ten nazwał Alalia , Broca: aphemia, Chrysaphis, grek uczony, 
dał mu nazwisko Aphasia , i takowe przez większość zostało przyjęte.
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znacznym upływ ie wieków. Jednakże jest to tak t rzeczywisty, n iezaprze
czony, że nauka należąc do wewnętrznych przekonań człowieka, wzbogaca
jąc zasoby jego intelligencji, czyniąc go moralnie lepszym , słowem p rze
kształcając go wewnętrznie, nie pozostawała i w tedy obojętnym czynnikiem 
w ludzkości. W pływ ała  więc na jej rozwój um ysłowy, na jej postęp wewnę
trzny, na jój cywilizację. Że odbyła znaczną część drogi, do ostatecznie 
wyznaczonego je j kresu, któż może o tóm powątpiewać? Że jeszcze go nie 
dościgła, i daleką jest od niego, tem u nikt przeczyć nie myśli. A le sądzę, 
że w tym względzie, z innem i swemi towarzyszkami, nawet z samą cywiliza
cją społeczną, stoi w jednój falandze. (

M am y więc jeden z powodów, dla których nauka w szczególnych oko
licznościach, przy ocenianiu i rozbiorze wyjątkowych faktów, pomija fo r 
mę przyjętą, już  ustaloną i stosowaną do innych.

Powiedziałem  że czyni to tylko w szczególnych okolicznościach, tkw ią
cych w naturze samego faktu. A  ponieważ przedm iot, k tóry  rozbierać za
mierzamy, jest właśnie w tym  stosunku do nauki, jakież więc są te w yjąt
kowe przyczyny, dla k tórych go odmiennie od innych traktuje? Sądzę że 
najwłaściwszą odpowiedzią na powyższe pytanie, będzie zastanowienie się 
nad w arunkam i, w jakich powstaje mowa ludzka; a bliższe ich rozpoznanie? 
lepiój nam rozjaśni kwestję, niż najdrobniejsze kom entarze w innym k ierun 
ku  czynione. Jakiegokolw iek rodzaju jest mowa, sztuczna czy naturalna, 
i jakiekolw iek byłyby jej poddziały, to realizacja jój odbywa się podług jedna
kowych praw  głów nych w naszym organizmie, z małemi podrzędnem i zm ia
nami, stosownie do organu, którem u powierzamy wykonanie oddziału jej 
czysto ruchowego. ‘) Jeżeli więc nasz organizm, myśl swą lub ideę, chce 
manifestować światu zewnętrznem u, i w ten sposób oddziałać na niego, mo
że to uskutecznić jedynie za pomocą skomplikowanej funkcji, którą dla do
kładniejszego wyjaśnienia, fizjologja trak tu je  wr dwóch oddziałach: to jest 
ruchowym i psychicznym, a to stosownie do przyrządów  i systematów naszego 
ustroju, biorących udział w tój czynności. Zadaniem przyrządu ruchow ego, 
je s t produkcja g łosu i jego  artykulacji; i w tóm przyjm ują udział: płuca, 
k rtań , gardziel, język, policzki, wargi, nos, zęby, i t. d. System at nerwowy, 
mianowicie mózg, uczestniczy przy powstawaniu myśli, łub  idei, mających 
się wyrazić słowami, czuwa nad ich porządkiem , zależnością, i związkiem 
m iędzy sobą, czyli nad ich harm onją. N erw y zaś są łącznikam i między te:::i 
rodzajam i przyrządów. K onieczną przytem  je s t rzeczą, aby organizm p rze
chow ał jakiś zapas wrażeń, i czuć odebranych ze świata zewnętrznego, ró 
wnie tóż w yobrażeń i pojęć, jak ie  sobie z kombinacji pierwszych był w sta 
nie sformować, a w chwili kiedy chce myśl poczętą wyrazić za pomocą mo
wy, powinien ją  umieć konserwować, i wiedzióć jak ie  są przyjęte znaki, słu-

*) Nadmienić tu winienem, że powstawanie mowy, i udział jak i w tej czynności 
przyjmują ośrodki nerwowe, traktuję tylko ze stanowiska fizjologji, nie przesądzając wcale, 
czy takowy jest bezpośredni lub pośredni; jak  również nie zastanawiam się tu nad udzia
łem duszy w tej sprawie, gdyż to jes t przedmiotem innych nauk.
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żące do artykulacji głosu. I  to je s t także czynnością, jednaj z władz naszój in
telligence—pamięci. W ystaw m y sobie, że teraz następuje pew na aberracja  
w mowie człowieka. N auka musi koniecznie zająć się wyśledzeniem i zbada
niem zaburzenia, powodującego stan powyższy w organizmie, a jeżeli w dro
dze wyłączenia, przyjdzie się jój go dopatrywać w ośrodkach nerwowych, to 
pojmujemy, jak i ogrom  pracy i trudności pokonać winna, kiedy chce dopiąć 
celu zamierzonego.

Oto znów są dalsze powody, dla których nauka niekiedy zbacza od p ier
wotnego planu, jakiego się trzym ać zam ierzała przy ocenianiu nowych nabyt
ków intelligencji człowieka. A  w tem chwilowem, że się tak wyrażę ustroniu* 
przejrzawszy jeszcze raz przekaz um ysłowy przeszłości, obliczywszy się z tera- 
źniejszemi zasobami i nabytkam i umysłowem i człowieka, zgłębiw szy świeże 
fakta narzucane jój ciągle przez człowieczeństwo, występuje z nowym sił za
sobem, z gruntownem  loicznóm ocenieniem samych faktów, ich związku między 
sobą i zależności od zmian w organizmie w yw ołanych.—T ak  upiększona nowe- 
mi zdobyczami wiedzy i obserwacji, zw racając się do swego pierwotnego pla
nu, do swój idei głównój, albo segreguje te nowe doskonalsze nabyte fakta, 
przyłączając je  do form ju ż  ustalonych, m ających istotne w arunki bytu w jój 
przybytku, albo też tworzy z nich nową spraw ę chorobliwą, nową chorobę. 
I  zdaje mi się, że taka je s t kolój w obecnym stanie nauki, powstawania 
nowych form chorobliwych, z pojedynczych rozrzuconych ich objawów, a za
razem w tem upatru ję przyczynę, dla której znów ugrupow anie pewnej liczby 
sym ptom atów w form ę konglom eratu nosologicznego, na zawsze zniknęło 
z oblicza patologii specjalnej, pozostając tylko wyrażeniem historycznóm w na
uce. O statnią tę kolój przeszło wiele form naukowo-chorobliw ych, wyliczanie 
takowych poczytuję bezużytecznóm, za przykład  dosyć wymowny posłużyć 
tu mogą teorje o hem orojdach i kołtunie.

K reśląc w ogólnych zarysach, obecnie nawet jednostronne stanowisko p a 
tologii specjalnój, nie podobną było rzeczą pominięcie tych ścisłych i so lidar
nych związków, ja k ie  zachodzą między różnem i gałęziam i naszej nauki, a g łó 
wnym przedmiotem ich studjów — człowiekiem.

Zbadanie zaś gruntow ne i wszechstronne praw  organicznych, tak roz
licznych fenomenów życia, traciłoby wiele na ścisłości, gdybyśm y wnioski 
nasze naukowe, usiłowali wyprowadzić z obserwacji, ściągających się do pe- 
wnój tylko ograniczonój epoki życia ludzkiego. Człowiek bowiem od pierw 
szego zarodkowego bytu, przechodząc rozm aite studya swego rozwoju indy
w idualnego, lub też zespolony w jedną całość społeczną, przedstaw ia nauce 
do rozwiązania rozliczne fakta, będąc sam zarazem ich substratem . W e wszyst
kich więc tych epokach, nauka ściśle badać go powinna. Niezaprzeczony 
więc istnieje związek między naszą nauką, człowiekiem, społeczeństwem, je 
go cywilizacją. I  zdaje mi się, że dopiero przez porównanie z tą  ostatnią, 
dzieła ludzkie nabierają swej rzeczywistój wartości, a przyznawanie k tó
rejkolwiek z nauk patrycjatu  na innej drodze, je s t samowolnóm przyw łasz
czeniem.



Jeżeli nauka nasza ma swoje gwiazdy błądzące, nic przez to nietraci 
z godności. Wykazuje tylko uderzającą, analogię, z szeregiem fenomenów po
strzeganych w innych dziełach Opatrzności, dążących do spełnienia nakre
ślonego im przeznaczenia. I  tain nie widzimy ścisłej monotonnej jednostaj- 
ności, lecz przeciwnie, rozpostarła tam także swoje panowanie nadzwyczaj
na rozmaitość: podniety i oddziaływania, wyczerpanie i restytucja, spoczy
nek względny i ruch dostrzegalny, ścieranie się rozmaitych zasad, pojęć, sy- 
stematów, raz zwycięzkich bez panowania wyłącznego, to znów zwyciężonych 
bez stanowczej zagłady, dążenie do ideału doskonalszego, ścisłość ostatecz
nych rezultatów, z oscylacjami na drogach do nich prowadzących, oto są wy
bitniejsze oznaki, przedstawiające się przy uważnem roztrząsaniu i kombina
cji praw, własności i fenomenów, owych dzieł Opatrzności, które ściśle z so
bą zestawione, i połączone w jedną systematyczną całość, przybrały nazwę 
ziemskiego świata.

Poznawszy niektóre trudności, nastręczające się przy ocenianiu i bada
niu stanu chorobliwego, jako też i samej sprawy chorobnój, powodujących 
Afazję, zobaczmy teraz materjały jakie nam przeszłość w tym względzie przeka
zała. Jednakże wprzód winienem przedstawić rzeczywiste fakta, nastręczają
ce się do rozwiązania lekarzowi, gdyż to nam znacznie ułatwi śledzenie dal
sze przedmiotu, poznajamiając bliżój z jego szczegółami.

Przytaczam tu przypadki Afazji, które miałem sposobność obserwować 
w mej praktyce, są one wprawdzie nieliczne, lecz nie są pozbawione pe
wnego interesu. W  miesiącu czerwcu 1865 r., przybyła do mnie panna M. G. 
w towarzystwie swych blizkich krewnych. Z ich opowiadania dowiedziałem 
się, że M. przed kilku dniami, idąc po wodę ze swą towarzyszką, wszczęła 
z nią sprzeczkę w drodze, i otrzymała raz w głowę, drążkiem używanym 
przy noszeniu wody cebratką. Od tój chwili zupełnie zaniemówiła, i jest nie
ma do dnia dzisiejszego.

Przy egzaminie Al. niedostrzegłetn żadnej reakcji gorączkowej, puls był 
cokolwiek mniój częsty, niż w stanie normalnym, dosyć wielki, twardy i po
wolny, temperatura normalna. Żadnych zboczeń w przyrządach trawienia i od
dychania. Oddziaływanie w sferze systematu nerwowego było także normal
ne, czucie i ruchy nigdzie nie upośledzone, żadnych zboczeń w narzędziach, 
wielkość źrenic jednostajna, oddziaływanie ich na światło znaczne. W  sfe
rze psychicznej trudno było się dopatrzyć jakichkolwiek widocznych zboczeń 
lub osłabienia. Pisać i czytać pacjentka zupełnie nie umiała, a przez to stra
ciliśmy najdzielniejszy środek diagnostyczny, w ocenianiu ważności sympto- 
matów w tego rodzaju cierpieniach. Giestami trafnie odpowiadała na zada
wane jej pytania, znała również użycie wiadomych jój okazywanych sprzę
tów, przytóm i fizjonomia nie zdradzała wcale obecnego jej położenia. Okry
wy miękkie wierzchołka czaszki nic niezwykłego dla wzroku nie przedsta
wiały, nacisk tylko w okolicy szwu strzałkowego, wywoływał ból małego 
natężenia.

W  miesiącu znów Marcu r. b. odbieram odezwę od władzy Sądowej
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z dnia U/M L utego  18G8 r., N. 151 z żądaniem udzielenia wyjaśnień w nastę
pującej kwestji: „Czy puszczenie krwi Kajetanowi N. m ogło wywrzeć wpływ 
szkodliwy na stan jego zdrowia?"

Syn dostawionego Kaj., N . Antoni, opowiedział stan choroby ojca w na
stępujący sposób:

Na trzy  tygodnie przed Bożem-Narodzeniem r. z. ojciec mój skarżył 
się na ból w ręce i nodze strony prawej, jednakże to wcale nie p rze
szkadzało mu zajmować się swemi gospodarskieini czynnościami. W  następną 
Niedzielę poszedł na Kolonję przeszło o jedną  inilę odległą od naszej wioski, 
i tam kolonista niemiec puścił mu krew, ale nie wiem w ja k  wielkiej ilości. 
1 o puszczeniu krw i uczuł znaczne osłabienie, tak że do domu przywieźć go 
musiano, i odtąd ju ż  w łóżku pozostawał. O słabienie trw ało ciągle przez 
dni następne, bole w ręku i nodze prawej pow iększały się, a w P iątek  te
goż samego tygodnia, odjęło mu mowę. Poleżawszy jakiś czas w łóżku, po 
woli zaczął przychodzić do siebie, podnosił się z trudnością, postępować 
m ógł tylko opierając się o jakiś przedm iot. Stopniowo jednak  przyszło do 
togo, że chociaż zapomocą laski przechodzić się m oże, ale mowa mu wcale 
nie wraca. P rzy  tern dostrzegam y że ma zm ysły popsute, (wyrażenie ludo
we, służące na oznaczenie zboczeń we władzy poznaw ania) albowiem kiedy 
się w naszćj wsi paliło, on zamiast uciekać od ognia, biegł ku niemu, i po 
trzeba go było ztam tąd uprowadzić siłą, aby się nie spalił. Ja d a  kiedy mu 
podadzą, ale się sam o podanie pokarm u niedopomina, potrzeby konieczne 
odbywa ze świadomością.

Badanie. S tarzec około GO lat mający, wzrostu i budowy ciała dobrych, 
mięśni szczupłych, wiotkich, tkanki tłuszczowej m ało, skóra blada; wiotka. 
Puls dosyć częsty (80) mały, tem peratura normalna. Fizjonom ia tw arzy wyraża 
pewien odcień posępności. Źrenice symetryczne, znacznie zwężone, łącznica 
oka bladawa, ką t ust praw y cokolwiek ściągnięty ku tyłowi, język usunięty 
ku prawój stronie. K ończyna górna praw a obrzm iała, zarum ieniona, zgięta 
w stawne łokciowym; wyprostowanie jej zupełne je s t niemożebnem. D olna 
tejże samćj strony prosta. R uchy w niej są upośledzone, skutkiem  czego 
chód znacznie utrudniony, tak że explorat przy pomocy tylko laski postę
pować może. Czucie także w pomienionych kończynach jest znacznie przy
tępione. Na zapytania czynione explorat nieodpowiada, jednakże je  rozumie 
potakując lub przecząc giestami. P rzy  opowiadaniu przez syna obecnego stanu 
swego zdrowia, w niektórych miejscach potakiw ał m u stosownymi giestami 
głowy, w innych przeczył, jeżeli ten nie zupełnie wiernie opow iadał okolicz
ności towarzyszące jakiem u zdarzeniu.

Jeżeli chce rozpocząć rozmowę za pomocą wyrazów, pow tarza bardzo 
prędko kilkakrotnie jedną sylabę; bo, bo, bo, izaraz zaczyna płakać, a rysy jego 
tw arzy przedstaw iają wtedy prawdziwą fizjonomię płaczących. Najużywańszego 
wyrazu, wyrażającego nazwisko rzeczy codziennie uży wanój, nazwać nie umió, 
ani też wymówionego powtórzyć, chociaż użycie samego przedm iotu, je s t 
m u wiadome, co giestami pokazuje. Niepotrafi naw et wskazać liczby lat
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sw o ich , an i te ż  w ić w ie le  m a  d z iec i. J e d n a k ż e  m o d litw ę  P a ń s k ą , m o w i c a łą  

d o sy ć  w y ra ź n ie  i z ro zu m ia le .
P o  p rz e d s ta w ie n iu  zb o czeń  w o b ja w a c h  to w a rz y s z ą c y c h  je d n e m u  ze 

s tan ó w  c h o ro b liw y c h  n aszeg o  o rg a n iz m u , z o b aczm y  te ra z  ja k ie g o  ro d z a ju  
z a b u rz e n ia , w y w o łu ją  te  c h o ro b liw e  sy m p to m a ta , w ja k ic h  m ian o w ic ie  tk a n 
k a c h , i w  k tó ry c h  ich  m ie jsco w o śc iach , m a ją  one sw o ją  lo k a lizac ję .

W a ż y  te n  n a b y te k  d la  a n a to m ji p a ta lo g ic z n e j, je s t  d z ie łe m  o s ta tn ie 
g o  la t  d z ie s ią tk a , a  ja k k o lw ie k  n ie  m o żn a  go  u w a ż a ć  za w y c z e rp a n y  z u p e ł
n ie , je d n a k ż e  z y sk a n o  ju ż  s ta łą  p o d s ta w ę  do  c zy n ie n ia  d a lszy ch  o b se rw a c ji 
w  ty m  k ie ru n k u . (Dalszy ciąg nastąpi.)

KRONIKA ZAGRANICZNA.

Co mamy rozumieć pod wyrazem pogorszenie (la rechute) w  gorączce tyfoidalnej.
Rzec* czytana na posiedzenia towarzystwa Lekarzy Szpitalnych w Paryżu d. 24 Grud. 1869 r.

przez D -ra  K . P a u l.

Podał Ludwik Pogorzelski, lekarz praktykujący w Warszawie.

W edług tradycji lekarskiej wyrazy pogorszenie (Ja recliule) i recydywa (la recidive) 
miały znaczenie, które zdawało się być dostatecznem. Gdy między dwoma ukazaniami się 
jednój i tćj samej choroby był czas zupełnego zdrowia, zwano to recydywą. Przeoiwnie 
zaś, jeżeli choroba ukazała się przed powrotem do zupełnego wyzdrowienia, zwano to tylko 
p o g o rs z e n ie m .

Chcę wam dowieść, że zrobiliśmy krok dalej i że możemy zbliżyć się do więcój ści
słego określenia. Pod nazwą pogorszenia (rechute) rozumiemy w ogóle rekrudescencje nie 
mające właściwego chorobie natężenia, a recydywa może tak szybko nastąpić po chorobie, 
że ją  można wziąść za pogorszenie.

Pojmujemy, że te  błędy popełniane były przez szkołę nosologiczną, t. j .  przez szkołę 
zajętą jedynie opisem chorób, przez szkołę, która nie szukała nic więcćj jak  zewnętrznego 
kształtu i obrazowych stron zaburzeń chorobnych.

Dziś idziemy dalćj, nie zadawalniamy się znajomością różnych symptomatów jakie 
nam przedstawia choroba, ale staramy się je  tłomaczyć, poznać ich względną wartość, chce
my wreszcie odszukać ich genealogiczny związek t. j .  ich patogenię.

Nim więc przystąpimy do odszukania tego co jest ukryte po za tćm co widoczne, jak  
mówi Ampere, zobaczymy, że rzeczy które na pozór wydają nam się być identycznemi, są 
różne, czego właśnie chciałbym dowieść, wykazując co mamy rozumieć pod wyrazem pogor
szenie (rechute) w gorączce tyfoidalnćj.

Sposób jakiego użyłem aby was przekonać, jes t mierzenie ciepłoty; a ponieważ rezul- 
ta ta  zebrane przez ten nowy sposób badania, nie są jeszcze ogólnie znane, ośmielam się 
przytoczyć tu niektóre szczegóły:

Najpierwszy punkt, który tu pragnę przedstawić, jest zbiór szkiców jakie można o- 
trzymać w gorączce tyfoidalnćj, które oznaczają typ ze ścisłością matematyczną. Szkic ten 
jest dość charakterystycznym i bardzo często posłużyć nam może dla rozpoznania choroby. 
Niżćj przytoczę kilka wyjątków, które tu się nastręczają.

Sądzę, że dostatecznćm będzie spojrzeć na liczne (u załączone obrazy, aby was prze
konać o tćj pierwszej prawdzie. I  rzeczywiście, jeżeli będziecie się chcieli bliżćj przypa
trzeć rysunkowi pod N r. 1, można sprawdzić zupełny przebieg krzywizny ciepłoty, obserwo
wanej w dole pachowym w przebiegu gorączki tyfoidalnej.

Ten rysunek, jak  widzimy, przedstawia trzy części. W  pierwszćj ciepłota się podno-
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si z 3 7° na 4 0 ,4 ° , w drugiej ciepłota się waha około 40°, i nakoniec w trzeciej schodzi 
z 4 0 ° do 3 7° ciepłoty norm alnej.

P ierw szy perjód  noszący nazwę inwazji je s t  ciekawym dla obserw acji, tćm bardzićj 
że rzadko kiedy obserwowano ciepłotę od chwili pierwszego pojawienia się choroby.

N ie mam w łasnych obserwacji w tym względzie, a  tc  k tó re  p rzed
stawiam  zebrane  były w roku  186 4 w klinice professora W althera  w 
D reźnie przez D -ra  Hubler'a jeg o  assystenta. T a  obserwacja może nam 
za wzór posłużyć, ponieważ w zupełności zgodna je s t  z ten i, co profe
sor Wunderlich ju ż  wykazał i z tern co inni badacze stw ierdzić mogli.

W idzim y, żc ciepło ta doszła w ciągu trzech  dni do wysokości, 
na k tórćj zachowała się przez cały perjód. D oszła tu  ona przez oscylla- 
cje, w k tórych  eksaccrbacje wynosiły 1 —  1 '/ a  ^ stopnie, tym cza
sem gdy rem issje były pierw szego dnia 0 ,4 ° — drugiego 0 ,8 °  a  trzeciego 
dnia by ł b rak  takowych zupełny.

W tym więc perjodzie choroby, typ  gorączki je s t 
i eksacerbacyjny, i potrzebuje od 2 do 4 dni, by dojść d 
xim um .

Zobaczym y dalej, że mało jest chorób k tó re  w ten  sposób wystę

pują- . . .
Raz doszedłszy do maximum wysokości, c iepłota utrzym uje się tu  

p raw ie ciągle, zachowując zboczenia dzienne, ja k  to  ma miejsce we 
wszystkich chorobach ostrych.

M inim um  ciepłoty obserwujem y między 8 a 10 godziną z rana, 
maximum między 4 a 6 po południu.

Lecz co najbardziej charakteryzuje ten perjód , to  zbyt m ała obszerność (amplitude) 
t  oscyllacji między minimum z ran a  i maximum wieczorem.

Rem isja ranna nigdy nie je s t  tak  silna aby się m ogła zniżyć do 0 7° ciepłoty zdrowia, 
z tem  wszystkiem typ gorączki je s t  rzeczywiście ciągły. T en  perjod trw a 10 13 dni
z ciepłotą wysoką, oscyllującąod 3 9 ,5 °  do 4 0 ,5 °  mniśj w ięcej,i podlega słabym  tylko zbo- 
czeniom; potem  następuje zmniejszenie się je j.

W  każdym  razie przed obniżeniem  się ciepłoty, takow a w ostatnich dniach podlega 
oscyllacjom nieregularnym , co skłoniło Wunderlith'a  do nazwania tego typu perjodem  dw u
znacznym  (periode am phibole).

Przystępuję teraz do właściwego przedm iotu mój dyskusji. Cóż to je s t  pogorszenie
(rechute) w gorączce tyfoidalnćj?

Od razu  pojm ujem y, że mówiąc o pogorszeniu rozumiem y chorobę, k tó ra  się zbliżała 
ku wyzdrowieniu; zdaw ała się być blizfcą ukończenia. Pozostawm y więc na stronie te wszy
stk ie przypadki, w których gorączka tyfoidalna zabrała  chorych i gdzie naturaln ie  me m o- 
gliśmy obserwować perjodu schyłku choroby (declin).

W eźm y więc pod uwagę przypadki, gdzie m ożna było obserw ow ać ten  perjod g o 
rączki tyfoidalnćj z ciepłom ierzem  w ręku. Zobaczym y, że wszystkie dane kliniczne, trad y 
cjonalne znajdą tłom aczenie jasne i ścisłe, i będą m ogły oprzeć się odtąd  w sposób pewny,
dowodni i rzeczywiście naukowy.

Pierw szy pu n k t na którym  się tu  zastanowię je s t: C iepłota n ie  opada nigdy nagle az 
do norm alnej, ale dochodzi do tego zwolna przez oscyllacje mmćj lub więcej regularne; 
czyli m ówiąc innem i słowy, że ciepłom ierz znowu nam  potw ierdza, o czem już  dawno wie
dzieliśmy, że gorączka tyfoidalna nie je s t  chorobą, k tó rab y  się kończyła przez kryzy.

M ożna widzićć np. w tablicy N r. 12 , że ciepło ta spada o 7 stopni, co ju ż  je s t  g ra 
nicą zboczeń dziennych, jak ie  ciepłom ierz może wykazać, nawet gdybyśm y choroby me 
m ogli z tego jeszcze rozpoznać. T o więc jak  wiemy, odróżnia bardzo jasno  tyfus wysyp o- 
wy, w którym  ciepłota spada raptem  do norm alnej, i wykazuje że tyfus ten  je s t  chorobą k ry 
tyczną. Przedstaw iłem  wam szematycznie i spodziewam  się, że to powinnoby was p rze
świadczyć o praw dziw ości m ego tw ierdzenia.

paroksyzm owy 
5 owesro m a-

F i g. l .
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Dla tego więc, Panowie, ile razy zdarzy wam się spotkać z pogorszeniem ( rechule)  
me mamy wtedy do czynienia z chorobą krytyczną. Czy pogorszenie zdarza się w chorobie

krytycznej trudno nam się będzie na 
to zgodzić. Gdzie bowiem jedni wi- 
dzićć będą perjod schyłku (declin)  i 
pogorszenie, inni zobaczą kryzę nie
kompletną i wtedy będzie bardzo 
trudno nam się porozumieć. To wy
darza się przy róży, gdzie ułudne 
kryzy widzimy co moment, i te w błąd 
wprowadzają lekarza, który się nie 
przygotował na podobnego rodzaju 
niespodzianki.

Oto pierwszy fakt stanowczo okre
ślony perjod schyłku i dodają, że 
charakteryzuje się przez typ zwalnia
jący, często bardzo regularny.

W idzieliśmy na pierwszej tabliey 
którą przedstawiłem, perjód schyłku  
(declin) charakteryzujący się typem  
zwalniającym, w którym co rano cie
płota spadała od 1 do 2 stopni i pół 
i podnosiła się stopmowo co wieczór 
nieco niżej niż dnia poprzedniego. 
Najczęścićj ten typ zwalniający jest  
codzienny i stanowi różnicę od 1 '/ 
do 3 stopni w przecięciu, lecz wyjątl 
kowo do 7 stopni dochodzić może. 
(Tablica Nr. 12). Tym sposobem  
powstaje szkic na kratkach termome-

I n i i l
SHSB

S S S
■ I f J J Iliii

«■■■■■! ■ ■ ■ m u m
n i i i i i i i i i i H  ■ —  
iiiiiiiiiiij m n i n m
imiiiiiiłiiiiiii ■■■■■■■1 mmmmmm* 1 1  m a  n  1 1 1 1  u  u  ■  t |  | | j  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

■ s i s n
l a  i b i i i i i i i i i i i i i i h S■■■lll l l i l l l l l l lM

Fig. 2.
u 1 » . , • . s z k i c  na KratKach termome

b* tvlV 7  °  daj,5 . 8.'e P° znaÓ * n,'e Pozwa,a m ie w a ć  tego typu z innemi chy-ba tylko z jednym , oczem później* pomówimy. *

t a b l i c a c h ' T / r r r ;  r- gUlarny’ 7 7  do8tatecza''e charakteryzowany na
nośći bn t lr I 1 ’ 8 ’ a C°  JeSZ0Z0 W1«C(!J d°  ich podobieństwa dorzuca waż
ności bo ta okoliczność, ze były podane przez różnych badaczy. — Nr. 2 3 4 sa wziefe n 1

P raniego, który pierwszy zaprowadził badania ciepłoty, z całą dokładnością, na jaką dziś 
możemy s,ę zdobyć. Badania te dokonane były w Berlinie i ogłoszone w r. I 8 5 V  '

Bouley, moj profesor, zakomunikował mi je  w roku 1 8 5 9 , jest temu lat 10- lecz w o 
wym czasie mój nauczyciel ■ ja po wielu próbach musieliśmy zaniechać mierzeni c L l t y

'£ s z  r  6 * T f  “ ic — w .  uimS t  j
h Z l  w  « \  I  • • rjętU Z <lz,eła ^underlicK a  o ciepłocie w chorobach ') T a-

b łb T  J g0‘,na UWag'’ P°n'eważ narysowany jest charakterystyczny period 
schyłku (decku) procesu chorobnego poprzedzony zboczeniami, którym S S S u . k  
juz wspomniałem, dał nazwę periade amphibole. w unaem cu, jak

Rzadko się zdarza, pojmujecie Panowie, zebrać szemata tak regularne, one bowiem  
mogą być zmodyfikowane już to przez przypadki choroby, już to przez leczenie Go w -  
jeszcze, ten typ codzienny nie ustala się od razu. Zdarza się często, że z początku pe^odu  
obniżania s,ę ciepłoty rem,ssje występują co drugi dzień, wtedy jest przejście typu cod i n- 
nego na trzydniowy. Ten nowy typ, stanowi „tedy  typ zwalniający, podwójny, trzydniowy 
On jest przedstaw,ony na tablicy Nr. 9. Obserwowałem go na jednym chorym dotkniętym

') Dos }’erha hen der Eigenwiirme m der Kranlcheilen. Leipzig. 1868.
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gorączką tyfo idalną. Ten  typ  zwalniający, podwójny, trzydn iow y, nie trw a  przez cały czas
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■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

MlllHlinillV
IM IW g l l l B l f
■■uiin

perjodu zstępującego; gdy ten perjod się 
przez typ  codzienny. B y ł w  tym  razie 
obserwowany przez dni dziesięć. T a b li
ca N r . 10 stawia jeszcze wyraźniejszy 
p rzyk ład , wzięta z dzieła W anderlic li a. 
ł y p  ten również okazywał się przez dni 
dziesięć.
N akoniec można widzieć na tab licy  pod 
N r .  12, te dwa typ y  trzydn iow e złączo
ne, t. j .  że choroba w tedy przedstawia 
ty p  podwójny, trzydn iow y, w k tó rym  eksa- 
cerbacje i remissje odpowiadają sobie co 
dwa dni.

T yp  w ięc c iąg ły może się zdwoić i stać 
się trzydn iow ym , najpospoliciej przez re- 
m isje, a n iekiedy przez eksacerbacje.

Na konkursie w  b iórze centralnćm  w r .  
18G6 wykazałem ten podw ójny sposób 
przedstawiania się typu  trzydniowego. 
Zwrócono wtedy na to uwagę, ponieważ 
autorow ie nie ro b il i tego rozróżnienia, 
i  wyznaję, że ty lko  badanie typu  gorącz
k i za pomocą ciepłom ierza, doprowadziła 
mię do tego; i  to  w sposób tak wyraźny, 
że istnienie tych dwóch rodzajów typu 
c iągłego, nie będą m og ły ujść niczyjej 
uwagi.

Ten  typ  charakteryzujący się eksacer- 
bacjam i zdawał m i się uspraw iedliw iać 
wskazanie do podania siarczanu chininy, 
i  przebieg wykazał, że rzeczywiście zn ik ły  
natychmiast po zastosowaniu tego środka.

ustala, powszechnie Zastępowany bywa później

niuij 18!

!!■■■

■■■■■■

Fig. 4-a.
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T ak  więc, gorączka tyfoidalna, gdy się leczy dobrow olnie, nie kończy się zwykle przez 
kryzy. T y p  ciągły gorączki niszczy się i obserwujem y rem issje, k tó re  z początku m ogą się 
okazywać co drugi dzień, lecz k tó re  powszechnie przedstaw iają się co rano, i zakończają 
chorobę typem  zwalniającym , codziennym.

O D C in S T E I C .

KORRESPONDENCJA KLINIKI.

Tyfiis 1870 r. Marzec.
Nauka chińskich lekarzy o ospie. — Szczepienie ospy chińskim sposobem.—

Ospa w Persji.
M ając zamiar zaznajomić czytelników K liniki z nauką Chińczyków co 

do natury  ospy, jć j przebiegu i spo.-obu szczepienia, muszę uprzedzić, że nic 
korzystnego dla nauki znaleźć tu  nie można; zajmującego jednak  tu n iem ało , 
jest to bowiem niejako próbka filozofji medycyny chińczyków, którzy na 
drodze postępu cywilizacji przez tyle wieków rozwijali się samoistnie, 
a więc i w dziełach ich lekarskich przebija oryginalność, często dość 
śmieszna dla nas. W szelako, pilnie śledząc postęp Zachodu, nie powin
niśmy pogardzać przestarzałą nauką W schodu. O sanitarnym  stame Chin 
świeżo ogłoszona jest obszerna praca w Annales d'hygiene publique (1869). 
A rtykulik  niniejszy ułożony jest w edług obszernego rękopism u kolegi na- 
sze^o D ra  Kornijewskiego, który miał sposobność studjowania literatury  le- 
kai^kiój chińczyków w samej stolicy niebieskiego państwa. N auka o ospie 
traktow aną je s t  podług dzieł czterech chińskich lekarzy, wsławionych lecze
niem chorób dziecinnych, szczególniej ospy i odry. Zanotujemy tu tylko 
ten fakt, że w ostatnich latach, od czasu bliższych stosunków z Europą, 
w Chinach zaprowadza się już szczepienie krowianki.

1. Nie szan-chen, żyjący podczas dynastji Mińskiej ') ,w te n  sposób o począt
kowej przyczynie ospy traktuje: „ Starożytni lekarze utrzymywali, że p rzy 
czyna ospy polega na tern, iż płód we wnętrznościach m atki żyje nieczy
stą jej krwią. D rudzy zaś dowodzą, iż przyczyna ospy ukrytą jest w płciowym 
oo-niu męzczyzny i kobiety. Lecz pierwsze równie jak  i drugie przypusz
czenie o pochodzeniu ospy jest blędnein, są to tylko myśli i zdania tych, 
którzy badali ten przedm iot. J a  zaś sądzę, mówi Nie-szan-chen, iż p rzy 
czyna ospy jest następującą: widziałem wiele ciężarnych kobiet, które
w zwyczajnój ilości używ ały jedzenia i picia wczasie ciąży, i kiedy na- 
koniec rodziły, to u takich dzieci ospa byw ała lekką szuń dou t. j .  w ysypka 
niewielka i sym ptom ata lekkie. K iedy zaś brzemienna^ kobieta używała w tym 
czasie więcej pokarm ów jak  zwykle, to po przyjściu jej dziecka na świat, 
ospa u niego była daleko silniejsza, wysypka w większej ilości, sym ptom ata
cięższe, szandou  i ni-dou.” Biorąc to na uwagę, m o ż n a  przypuścić, mówi
Nie-szan-chen, iż przyczyna ospy mieści się we krwi m atki, z której s to p 
niowo rozwija się płód, w znacznem zebraniu gorąca i krw i w skutek nieo
strożnego i zbytecznego używania pokarmów; tak, iż gdy kobieta będąca 
w ciąży5 używa w swoim czasie i stosowne pokarm y, to w nićj powietrze i 
krew  będą czyste, jasne cin, i przytem  jadu  ospy znacznie mniej; w prze-

1) Przed 1650 r. po N ar. Chr. panow ała w Chinach dynastja M ińska, po niej nas tąp iła  
dynastja C ińska, czyli teraźniejsza M andżurska.
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ciwnym razie, gdy taka  kobieta używ a wiele i to rozgrzewających pokar
mów, to jej powietrze i krew  bywają nieczyste i jadu  ospy więcej.

(Źródła: Cho-ju-lin-fa, dzieło Nie-szan-chena, i Dou-czżen-dou-łuń).
2. Czżaj-lan nazywany Juj-chua, żyl także w czasie dynastji Minskiój jako 

znakomity lekarz, sławny szczególnie z leczenia ospy i odry; napisał dzieło 
Dou-czżeń-lej-biati, traktujące o chorobach dou-czżeń. E tjo logja ospy u nie
go następująca: „O spa zależy nie tylko od jadu , k tóry  się kryje w zarodku, 
lecz także od wpływ u szkodliwego ciepłego powietrza. Rów nie ja k  od 
wpływu szkodliwego powietrza u dojrzałego człowieka rozw ija się choroba 

t  wyń-bin , tak od w pływ u tegoż powietrza u dzieci ja d  ospy wychodzi na-
zewnątrz w postaci wysypki. O spa zaraźliwa jestjak  i wiń-bin. S iła ospy za 
leżeć bedzie od stopnia tćj choroby u dziecka, od którego zarażenie miało 
miejsce!” Dalej autor rzeczony mówi:” starożytni twierdzili, iż dziecko w łonie 
m atki żyje krw ią jej i że u nowonarodzonego często można znaleść w ustach 
krew  nie połkniętą jeszcze przez dziecko, chociaż ten kaw ałek krwi może 
być połkniętym  i po przyjściu go na świat; — kiedy dziecko zjó wspom nia
ny kaw ałek krw i, to jad  ospy zawarty w nim przechodzi do prawej nerki 
miń-myń, i tam pozostaje — w skutek tego u dziecka bywa potem ospa i 
odra.” M niemanie to, że płód we wnętrznościach matki karm i się jej krwią 
i do tego w zwyczajny sposób przez usta, jak  każden żyjący chińczyk karm i się 
codziennie kaszą, upowszechnione je s t między chińskiemi lekarzami lecz szcze
gólnie między babkami i matkami. Jeżeli po urodzeniu dziecka znaj
duje się w jego ustach kaw ałek krwi, to babka stara się jak  najprędzój go wy
jąć  i usta wymyć uzdrawiającym  płynem  — rad. liquiritiae, czań-cao; w tym 
celu bierze się kaw ałek waty, macza się w tym płynie i następnie mocno wyciera 
usta dziecka; — takim  sposobem, zdaniem babek, niszczy się jad  ospy, 
który z ostatka krw i zjedzonój przechodzi do organizm u dziecka. Środek ten jest 
w wielkiem tam użyciu; nawet jeżeli i nie ma krw i w ustach nowonarodzone
go, to się wymywa wyżej wspomnianym płynem , aby ospa była lżejsza. Czżaj- 
lan jednakże z takim filozoficzno-medycznym poglądem nie zgadza się, u trzy 
mując, że zarodek nie jest nic innego jak  nasienie męzczyzny posiane na roli 
krwi kobiecćj, ta krew zaś żywiąc zarodek przyczynia się do jego rozwoju; co 
się zaś tyczy jadu  ospy, to takowy przechodzi na dziecko z ojca i matki, ale w ża
dnym razie nie wtedy kiedy płód przyjmie ludzkie kształty, lecz się nie za
wiera w kaw ałku krwi znajdującym się w ustach nowonarodzonego.

Czżaj-lan utrzym uje, że przy ospie bywa pięć oznak dobrych szań i 
siedm złych, ciężkich e. Jeżeli dziecko dostawszy ospy ma zwyczajny, dobry 
apetyt — pierwszy dobry znak; jeżeli żołądek regularny i mocz wydziela 
się no rm aln ie— dru g i dobry znak; jeżeli w ysypka czerwona i pryszczyki 
jakby  błyszczące politurowane zuń, jeżeli przy naciskaniu pryszczyków 
wydają się one dość twardem i — trzeci dobry znak; jeżeli u chorego dziecka 
puls równy 4 —5 uderzeń wczasie jednego oddechu, ciało ciepłe lecz nie 
gorące, nogi i ręce także - - t o  czwarty dobry znak; nakoniec jeżeli u 
głos dziecka czysty, normalny, ruchy ciała spokojne — piąty dobry znak. 
Jednakże trzeba mieć to na uwadze, że wszystkich pięciu dobrych znaków 
u chorego dziecka razem może nie być, dobrze jeżeli jest jeden  z nich lub dwa.

O siedmiu złych znakach ospy Czżaj-lan mówi: jeżeli dziecko się
złości, niepokoi, nie znajduje sobie miejsca, bredzi we śnie i na jaw ie, to odzy
skuje to traci przytomność — to pierwszy zły znak ospy; jeżeli dziecko ma 
nudności, usposobienie do wymiotów, silne rozwolnienie żołądka, brak ape
ty tu  — drugi zły znak; jeżeli u dziecka pryszczyki ospowe jak b y  suche, 
brzegi ich i wklęsły środek czarne, forma ich płaska, św ierzbią i same przez 
się łatwo pękają — trzeci zły znak; jeżeli tw arz dziecka spuchnięta,
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w nosie zalega, oczy zamknięte, usta popękane — czwarty zły znak; je że 
li język  dziecka i gard ło  jakby owrzodzone, po-łań, pokarm y na
tychmiast się wyrzucają przez wymioty, woda również jakby znajduje za
wadę w gardle i wraca nazad — je s t to piąty zły  znik;jeżeli dziecko wzdry- 
ga się, drży, do-so, czyli clian-czżan, jeżeli ono zgrzyta zębami, straciło  głos, 
kolor ciała czerwony pokryty pyłem, se-ań, jakby  popiołem, gua-lao-czuj-lao, 
—  szósty zły znak; nakoniec jeżeli brzuch powiększony i przy naciska
niu zdaje się być tw ardym , jeżeli dziecko ma duszność, kończyny zimne — 
jest to siódmy zły znak ospy. Dostatecznie aby u chorego dziecka zna
lazł się jeden  z wyżej wymienionych złych sym ptom atów a śmierć jego nie
zawodna.

O prócz wyżój opisanych siedmiu oznak ospy, Czżaj-lan, dodaje jeszcze, 
że jeżeli w ospowych pryszczach widać krew, jeżeli w brzuchu i pod p ie r 
siami dziecko czuje ból, jak b y  rżnięcie lub kłócie, pryszczyki tak m ałe, że 
ich ledwie widać, ekskrem enta i uryna z krw ią, dziecko we śnie i na j a 
wie łapie w pow ietrzu jakieś przedm ioty, — wszystkie te oznaki zapow iada
ją  blizką śmierć dziecka.

(Źródła: Dou- Czżentejbiań, dzieło Cziaj-lana).
3. Czżan-łuań, przezwany Wu-juń, żył przy dynastii Cińskiój, i specjal

nie zajmował się leczeniem ospy i odry i tern się wsławił; dzieło jego 
dou-czien-szi-fu, nauka o ospie i odrze, napisane wierszami w dwóch częściach.

Uczony ten tak rozpraw ia o nazwisku ospy, dou: „O spa, dou, nazwana tak 
dla tego, że jój pryszczyki podobne są do grochu, dou, i mają podobnie jak  
groch na wierzchu m aleńkie ostrze, tziań; jeżeli wysypka rzeczywiście 
podobna do grochu, to ospa u  dziecka lekka, jeżeli zaś w ysypka niepo
dobna do grochu, ospa ciężka, ni-dou". Dalej Czian-luaA mówi o na
zwisku ospy, upowszechnionem w narodzie, chua:„ ospa tak  nazwana przez 
naród , dla tego, że sym ptom ata jój t. j. zapalenie, wysypka, kwitnienie jej 
i przysechanie podobne są do rozwijania się kw iatka cliua, je g o  kwitnienia i 
opadania jego listków. Jeżeli ospa rzeczywiście będzie się rozw ijała podob
nie jak  kw iatek t. j .  jej sym ptom ata będą symptomatycznie następow ały, je 
dne po drugich, ospa będzie lekką, szuń-dou; jeżeli ospa nie podobna do 
stopniowego rozwijania się kwiatka, to będzie ciężka, ni-dou” .

Dalój uczony chińczyk powiada, że u  dziecka chorego na ospę naj- 
pierwej bywa gorączka, po którój we 3 dni pokazuje się wysypka, podobnie 

ja k  od wiosennego ciepłego w iatru na drzewach ukazują się pączki; ja k  u 
dziecka ospowa w ysypka stopniowo w przeciągu następnych 3 dni powiększa 
się i wypełnia, tak latem  rozpękają się i kwitną kwiaty, rosną liście od ży
wotnego wpływu letniego powietrza; ja k  oSpowe pryszcze w przeciągu na- 
stępnych 3 dni (7, 8, 9) dojrzewają, w nich się pojawia m aterja, tak  pod
czas jesieni powietrze jesienne przyczynia się do dojrzewania owoców; jak  
w przeciągu 10, 11 i 12, m aterja się zgęszcza i pryszcze zasychają, tak  wcza- 
sie zimy dojrzałe owoce zbierają się i chowają. Takie to podobieństwo ospy 
chuci do kw iatka cliua.

(Źródła: Dou-czień-szi-fu.)
4. Cżczu-czuń-cju, przezwany Juj-czżan, żył przy teraźniejszej dynastji 

i by ł znakomitym lekarzem  dziecinnych chorób, p rzy  cesarzu K on-si i lejb- 
m edykiem Ju j-i w zarządzie lekarskim; specjalność jego ospa, odra i szcze
pienie ospy chińskim sposobem.

20-go roku panow ania Kon-si wydano rozporządzenie generał-guber
natorowi i gubernatorowi Tzian-siskiej *) prowincji w ybrania dwóch lekarzy,

*) G ubernia Tzian-si w przekonaniu chińczyków odznaczała się zawsze wielką liczbą 
uczonych, i dla tego też K o n -si kazał wybrać zdolniejszych lekarzy z tćj prowincji.
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ktoi’zyby umieli szczepić ospę, leczyć jak  ospę tak i inne choroby, znali 
rozm aite praw idła hygieny,—i takowych przysłać dozarządu lekarskiego w P ek i- 
nie. W  tym  celu poruczono prokurorow i Dno-ta/, nazwiskiem Li-juje-guj, 
zadać wybranym  lekarzom  następujące pytania: kiedy zjawiła się na
świecie ospa, w jakich częściach p łodu kryje się jad ospy, kto wynalazł 
sposób szczepienia ospy, jakie najlepsze dzieło traktujące o ospie, kto 
jasno i szczegółowo pisał o lekkiej i ciężkiej ospie; jak a  różnica w symp- 
tomatacli ospy u dzieci mających w swoim organizmie mało krw i i powie
trza i przeciwnie, o różnicy w sym ptom atach ospy: kiedy wewnątrz bywa 
gorączka lub zimno; jakie lekarstw a mają rozgrzewające a jakie chłodzące 
własności etc. etc? Na powyższe pytania trzeba było odpowiedzieć na piśmie. 
Z wielu kandydatów w ybrano dwóch tylko: Czżu-czuń-gu i Czeń-tian-sian.

W  następnym  21-m roku panowania Kon-si wyszedł d ru g i rozkaz, 
szczepienia ospy urzędnikom  i innym pryw atnym  osobom. W szyscy, k tó 
rym  ospa zaszczepioną była, wyzdrowieli, i wtenczas nastąpiło cesar
skie rozporządzenie zaszczepienia ospę na dworze Bogdochana, w pałacu Ju j-  
si-czu; a nawet jeden  z dwóch lekarzy wysłany został do M ongolji dla za
szczepienia ospy książętom i księżniczkom .— W szyscy, którym  szczepił 
Czu-czuń-gu, wyzdrowieli.

Czżu-czuń-gu, przybywszy do stolicy jako  człowiek bywały i głęboko 
uczony, przejrzał wszystkich pisarzy traktujących o ospie—i znalazł, że w szyst
kie przez nich zalecane środki na nic się nie zdały: — chłodzące środki 
były zbyt chłodzącemi a rozgrzewające zbyt rozgrzewającemi; tylko dzieło Ni- 
szan-cliena podobało mu się, w niem znalazł on pewne i szczegółowe opisanie 
ospy i odry a również i sposoby ich leczenia, tak, że opiejąc się na tem 
dziele i na własnem doświadczeniu, Czżra-czuń-gu u łożył książkę Don-Czżen- 
diń-łań, w 4-ch częściach: t. j. Najrzetelniejsze opisanie ospy i odry. 
W  dziele tem między innemi trak tu je  on i o szczepieniu ospy.

W  dziele tem Czżu-czuń-gu rozpraw ia o początkowem pochodzeniu 
ospy, w ten sposób: „Badając starożytnych pisarzy, dowiedziałem się, iż dawniój 
nie egzystowała tachoroba i jej nazwisko dou zupełnie było niewiadome; nawet 
w znakomitym Lin-szu-tziń  i Suwyń, gdzie znajdują się nazw iska wszystkich 
chorób, ospy dou nie ma. A  to dla tego, że w dawnych czasach powietrze 
nieba i ziemi było nadzwyczaj czyste, serca ludzi niezepsute, zwyczaje 
ich piękne i dla tego na świecie nie mogło być szkodliwego ciepłego po
wietrza. Lecz przy Chańskiej dynastji, za panowania Tzian-wu  w 25-m  roku 
jego  rządów  zaczęła się wojna. W ojska w ysłane były do Wu lin, przeciwko 
barbarzyńcom  M ań-zeń, pod dowódstwem M ajuań . W ojsko ruszyło z miejsca 
Cliu ton, wewnątrz kraju  wrogów; dnie były ciągle bardzo gorące, mnóstwo ludzi 
urzędników  i żołnierzy po przyjściu na mićjsce, um arło od zarażenia się 
szkodliwem ciepłem  powietrzem , —  sam dowódca nawet tam  um arł. H istorja  
twierdzi, że chorych na gorączkę było mnóstwo; lecz ponieważ choroba ta. 
była jeszcze nieznaną, nazwali ją  przeto da-i, choroba pochodząca od czarta 
Choroba ta cechowała się tem, że na całem  ciele występowały prysz
cze podobne do grochu; z początku w formie m aleńkich pryszczyków, k tó
re rosły, powiększały się, nabierały m aterją i nakoniec podsychały. Pryszcze te 
tak były podobne do grochu, że chorobę tę nazwano grochow ą— dou. K iedy 
się wojna skończyła, wojsko zaniosło tę chorobę do środka państwa. Oto 
jest początek ospy w Chinach.” Co do przebiegu ospy, to Czżu-czuń-gu zga
dza się ze zdaniem Czżan-luań, porównywając takowy do 4-ch pór roku.

O szczepieniu ospy chińskim sposobem.
Szczepienie ospy było praktykow ane jeszcze za czasów Sunskiej dy- 

nastji, przy cesarzu Zeń-tzun; wprowadzone było następującym  sposobem:
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M inister przy tym  cesarzu Wań-dań miał kilku synów, lecz wszyscy ci zmarli 
na ospę; pod starość dał mu B óg znowu syna Wań-su; bojąc się aby i ten 
nie um arł na ospę, m inister sprosił wielu lekarzy, aby się razem naradzili i 
w razie, gdyby syn jego  dostał ospy, uleczyli go.

Pew ien człowiek z Sy-csuań, służący w stolicy, dowiedziawszy się o tóm 
zaproszeniu Wań-dań, u d a ł się sam do niego i powiedział mu: „Teraz jest je 
den B óg, doktór, święty doktór, k tóry  może szczepić ospę czżun-dou, po
winieneś go sprowadzić m inistrze.” Ucieszony m inister spy tał się o nazwisko 
wspomnionego doktora. Człowiek ten odpowiedział: „Nie jest to męzczyzna 
a dziewica, zakonnica. U rodziła  się w gubernji czeń-nań w siaj-czżon; 
z dzieciństwa lubiła pościć, modlić się i wielbić Budę; doszedłszy ia t nie 
chciała wyjść zamąż, nie ogoliła sobie głowy zwyczajem chińskich za
konnic i pow ędrow ała aż do Sy-czuań , w górach E-mSj-szań; na wierz
chołku jednój góry urządziła sobie chatkę i w nićj zamieszkała. Okoliczni 
mieszkańcy, szczególnie kobiety i dziewice, usłyszawszy o jćj cnotach, scho
dzili się w wielkiój liczbie słuchać jej nauki. W  tym czasie zakonnica ta do
sta ła  ospy, k tóra  ja k  zwykle po 12-stu dniach skończyła zebraniem  m a- 
terji i sformowaniem się strupów  don-tzia; wtenczas zakonnica ta  pow ie
działa odwiedzającym ją: „strup ten tzia może zaszczepić ospę.” Dowiedzia
wszy się o tóm, wszystkie, które m iały dzieci, przychodziły do niój prosząc
0 zaszczepienie ospy; ona chętnie wszystkim szczepiła, dzieci dostaw ały ospy
1 prędko przychodziły do zdrowia, —  ze wszystkich, którym  szczepiła żadne 
nie um arło.” W ysłuchaw szy to Wań-dań wyraził życzenie, aby opowiadający 
mu to człowiek udał się do tój zakonnicy i wezwałby ją  w im ieniu m inistra. 
Po dwóch miesiącach zakonnica przybyła do stolicy. Zobaczywszy maleń
kiego Wań-su powiedziała, położywszy ręce na jego głowie,” dziecku temu 
można zaszczepić ospę (rozumie się dla tego że powietrze i krew  jego  czy
ste, że przodkowie jego byli cnotliwi — a to są w arunki konieczne dla szcze
pienia ospy u chińczyków), ju tro  zaszczepię mu takow ą”. W  7-m dni po 
tej operacji u dziecka zjawiła się gorączka a następnie po trzech dniach poka
zały  się pryszczyki, od czasu pojawienia się których przez 12 dni ospa przeszła 
naturalny śwój przebieg i zakończyła się zupełnem  wyzdrowieniem. Uszczęśli
wiony ojciec chciał sowicie w ynagrodzić zakonnicę, lecz ta odrzuciła wszyst
kie skarby, mówiąc: „mam lat 90, mnie nic nie trzeba; jesteś ministrem, masz 
w ładzę w swoim ręku, pomagaj cesarzowi w rządach jego, w czynieniu do
brego poddanym; dawaj z siebie dobry przykład, przyczyniaj się do szczę
ścia ludzi, staraj się aby byli spokojni i zadowoleni. Takiej wdzięczności w y
m agam od ciebie!” Powiedziawszy to, zakonnica udała  sięna pow rót, aprzybyw szy 
na miejsce nauczyła wszystkich, kto tylko chciał wiedzieć o sposobie szcze
pienia ospy. Poczem  odezwała się do swoich wielbicieli: „ja m atka nie
bieska, m atka-bogini, ') tzian-mu-nian-nian.” W yrzekłszy te słowa um arła.

Jó j sposób szczepienia ospy jest następujący: dla rocznego dziecka trzeba 
wziąść suchych ospowych strupów  30, położyć w porcelanowe naczynie i pa
łeczką z drzewa lu-mu  utrzeć na m iałki proszek, potóm kaw ałek suchej wa
ty położyć w ten proszek, wziąść czystej wody, na wiosnę i jesień ciepłój, la
tem  zimnćj, w zimie dość gorącej i kilka jój kropel wpuścić do proszku, po
tem  wodę wątę i proszek, razem  zmieszać, tak, że z waty, k tóra nasiąknie 
ospową m aterją zformuje się podłużny zwitek w rodzaju kosteczki traor, 
następnie w spom niani kawałeczek waty obwiązuje się czerwoną nitką dla 
łatwiejszego wyjęcia. G dy to wszystko ju ż  przygotowane, wata nasią-

*) Na Kaukazie u Guryjczyków ospę nasyła urojony duch bogini.
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knięta ospową m aterją w kłada się w nos, w lewe nozdrze chłopczyka, w p ra 
wę dziewczynki, przyczem wspom niana wyżej czerwona nitka powinna wi
sieć na zewnątrz, aby przy wciągnieniu powietrza, wata nie poszła zbyt 
wysoko w górę. W ata ta zostaje w nosie rocznego dziecka przez 12 godzin, 
u 2-letniego 20 i nigdy więcej nad 24 godzin.

O spow ą m aterję w formie suchych strupów  wiosną i latem można z a 
chowywać przez cały miesiąc; w 5-m i 6-m miesiącu (w letnie upały) m aterja 
nie może być używaną do szczepienia po 1 5 —20 dniach; zimą zaś, można ją  
zachowywać przez 40 -  50 dni; a to dla tego, iż chłód nie dopuszcza ulatnia
nia się siły zawartój w ospowych strupach, — letnie zaś ciepłe powietrze przy
czynia się do tego.

Tym sposobem zaszczepiony jad ospy po 5-ciu dniach przechodzi do pięciu 
organów  ciała dziecka; najpierwój w płuca, potem  w serce, z serca w śle- 
dzonę, wątrobę, a z wątroby wT nerki, właściwie w miń-myń, z kąd wychodzi 
na zew nątrz, tak, że w przeciągu 5-ciu dni i kiedy z powrotem dojdzie do serca 
i p łuc, w tedy u dziecka rozwija się gorączka. G orączka trw a trzy dni, poczem 
występuje w ysypka w formie maleńkich pryszczyków, niby pączków miaor, 
i ztąd zwykle zaczynają liczyć dnie ospy. P o  nowych trzech dniach ospa zu
pełnie ju ż  występuje, na 4, 5 i 6 dzień rozwija się biała m aterja w pryszczach 
ein-tzianer, W' ciągu 7, 8 i 9 dnia m aterja się zgęszcza, przybiera żółty  kolor 
a 10, 11, 12 przysycha. Te 12 dni rozwijania się ospy szczepionej jak  : na tu 
ralnej, podobne są do 4-ch pór roku.

P rócz  wyżej opisanego sposobu, Czu-czuń-gu szczepił jeszcze ospę in 
nym wdasnym sposobem, a mianowicie: z dobrego sreb ra  robi się trąbka d łu 
ga 5 cali i szerokości otw oru nozdrzy, w tę trąbkę kładzie się 4 — 5 sproszko
wanych strupów  i z niój się proszek w dm uchuje w nos dziecka.

("Źródła: Dou-czżeń-din-lun).
Ospa w Persji. Co do ospy w sąsiedniej nam Persji, to w tej mierze 

posiadam y m ało wiadomości z braku  potrzebnych do tego wiarogodnych 
źródeł. D r. Pollak w dziele swojem: Persien, P a s  L a n d  u. seine Bewoliner, nieo- 
szacowanem dla chcących się poznać z tym krajem , powiada: że ospa (po 
persku  abeleh s. dschuddei) w Persji sprow adza znaczną śmiertelność dzieci, 
szczególniej u niewolników. B yły ten lejb-m edyk szacha nie zgadza się z tćm, iż 
jakoby szczepienie krowianki szerzyło skrofuły i spowodowało tyfus; widział on 
naw et po naturalnej ospie rozwijające się skrofuły , k tóre są bardzo rzadkie 
w Persji; *) a w Teheranie obserw ow ał często tyfus, pomimo to, iż szczepienie 
krow ianki jest tam  praw ie nieznane. A by zaś szczepieniem nie rozprzestrzeniać 
w państw ie tćm  przym iotu, D r. P. radzi: a) aby limfa przysyłana była do 
miast ze wsi, nie zaś vice versa, z domu podrzutków; b) aby takową brać 
ze starszych dzieci, na których lepiej się przekonać o s tan ie  ich zdrow ia. 
A u to r ten odzywa się z potrzeb wprowadzenia w P ersji szczepienia krowianki: 
przem awia za tćm, mówi on, nietylko ogrom na śm iertelność dzieci, lecz i wiel
ka ilość ślepych— ten ciężar społeczeństwa!

D r. m ed. Józef Talko. 

DROBNIEJSZE WIADOMOŚCI.

Lailgenbeck (B erlin . K lin . Wchsft. 1 8 7 0 . Nr. 2 u 3) wykonał w roku zeszłym w 
Sierpniu operację znaną pod nazwą pharyngotomia subhyoidea, mającą na celu zrobienie 
przystępu do przestrzeni po nad Aditus laryngis dla wycięcia powstałych tam tumorów.

’ ) Jeźli mamy wierzyć panu Pollak, to płonica wcale nieznaną jest w Persji, a więc i niema 
perskiego jej nazwiska. W sąsiednim Kaukazkim kraju w 1868 r. mieliśmy epidemję płonicową.
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O peracja ta  dotychczas b y ła  4 razy  wykonaną i ty lko  raz z pomyślnym skutkiem  przez Foi
lin'a. Langeńbeck rob ił j ą  po  raz  d rugi. Pierw sza operacja jeg o  (1 8 6 2 )  zakończyła się 
śm iercią pacjen ta  sku tk iem  pneum onji, powstałej zapewne z przyczyny w lania się znacznej 
ilości krw i przez szparę g łosow ą do d róg  oddechowych. O koliczność ta  zm usiła ju ż  w tedy 
Langenbeck'a do zrobienia tracheotom ji natychm iast po wycięciu guza, gdyż krew  do tchaw i
cy spływ ająca spow odow ała groźne objawy zaduszenia. l ) la  tego  to przystępując po raz 
drugi do operacji pbaryngotom iae subhyoideae, w celu odjęcia guza wielkości gołębiego j a 
ja ,  a usadowionego na więzie ary-epigloticum , au tor wykonał poprzednio traeheotom ję a  na 
dto przed odcięciem  guza w prow adził przez ranę szyi gąbkę m ającą zam ykać szparę g ło
sową. O peracja  odbyła  się pom yślnie; ru rk a  pozostaw ała przez dni 23 w tchawicy; po 5 
tygodniach chory wyszedł zdrów . A u to r główny nacisk kładzie na profilaktyczną trach eo 
tom ie, (Centralblatt. N r . 7.) 'Markiewicz.

KRONIKA TYGODNIOWA.

Roztwór niszczący kurz na u licach . W  wielu m iastach E uropy  rob ią  n ieustanne 
dośw iadczenia, nad  sposobam i pozbycia się kurzu  na  ulicach. K urz  ten  je s t  jednym  z na j- 
przykrzejszych tow arzyszy lata; co gorsza, szkodzi płucom , oczom i sukniom , ja k  niem niej 
towarom  wystawianym  w  m agazynach. W  m iastach brukow anych kostkowym  brukiem , kurz 
ten  roniój je s t  nieznośnym , lecz okropnym  je s t tam , gdzie ulice zam ienione są w drogę bitą , 
szosę; a jednak wiele m iast tak  je s t  brukowanych; a naw et obfitość łupku wapiennego 
w niektórych m iejscach np. w okolicach Lwowa, zniewoliła do użycia go na budowę szosę 
na  ulicach m iasta. W e Lw ow ie każdy cudzoziem iec, dopóki się nie oswoi z m iejscowością, 
przebyw a k a ta r  g ard ła  i k r ta n i , lub zapalenie spojówki powiekowej. Polew anie wodą, uży
wane powszechnie, w ostatn ich  czasach bardzo dokładnie i obficie, mimo sprow adzania chw i
lowego b ło ta , nie doprow adziło  do spodziewanych rezultatów ; po p aru  godzinach tum any 
kurzu  zalegają m iasto, chociaż ulice jeg o  były zlane najobficićj w odą. Najwybitnićj fak t ten  
obserwowaliśm y we Lw ow ie, w M onachium  i w Londynie, m imo, że w A nglji na samo 
polew anie ulic w różnych m iastach, w ydają rocznie 1 0 0 ,0 0 0  funtów sterlingów! O tóż 
obecnie angielskie dzienn ik i donoszą, iż odbyto próby polewania ulic nie czystą wodą, lecz 
roztw orem  chlorku sodu i ch lorku w apienia, w ilości */2 óo 1 funta na 3 garnce wody, 
i przekonały , że m ożna się pozbyć kurzu bardzo łatwym  sposobem . Co więcćj, wszelki b ruk  
zlany tym  roztw orem  tw ardn ieje , jak b y  kam ienieje jednolicie , a  przezto naw et się u trw ala . 
Sole użyte do roztw oru (sól kuchenna i chlorek w apienia) są bardzo tanie: sposób więc po
dany zasługuje bardzo na uznanie.

Słyszeliśm y, że m ają  dośw iadczyć go w P e tersb u rg u , wartoby i u nas spróbow ać go 
także, tak , ze względów sanitarnych ja k  i ekonomicznych.

Gorączka pow rotna. W  P e tersb u rg u  w początku b. r. silna panow ała gorączka 
pow rotna, z m. Stycznia w szpitalach pozostało chorych 3 4 1 ; przybyło w m: L utym  3 2 2; 
z tych wyzdrowiało 4 0 3 , um arło  22 ; pozostało na m . M arzec 2 3 8 .

—  Stan Sanitarny m iasta  Warszawy w in. Czerwcu r. b. L iczba chorych w zrastać 
zaczyna, szczególniej między dziećm i. Spotykam y się licznie z wysypkami, m ianowicie odrą  
i p łon icą , koklusz także je s t  częstym . K a tary  kiszek z żółtaczką, a  dosyć często i z k rw o 
tokam i kiszkowem i lub dysenterją. K a tary  żołądka z gorączką (febris gastrica) ,  tyfus w ysyp
kowy, k tó ry  ju ż  bardzo zwolniał, znowu się pojaw iać zaczyna częściej. N akonieo mamy 
krw otoki z płuc i nosa częste i nieraz groźne, oraz zimnioe pod różną form ą.

Dnia 3 b . m. po długiój chorobie um arł Antoni Sajkiewic* L ekarz  U niw ersytetu  
K ijow skiego. Ś. p. A ntoni rozpoczął w 1 857  r. stud ja  lekarskie w b . A kadem ji M edyko- 
C hirurgicznój W arszaw skiej. W  dwa la ta  później przeniósł się do U niw ersytetu  K ijow skie
go. N astępn ie  przybył do W arszawy, gdzie o trzym ał posadę L ekarza  M iasta, potem  L ekarza  
Pow iatu  W arszaw skiego, a następn ie  pełn ił do śm ierci obowiązki pom ocnika Inspek to ra  
L ekarsk iego  G uberni W arszaw skiój. Żył lat 35 .

Redaktor i Wydawca Z. Dobleszewski.
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